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Wychodzi c o d z i e n n i e  w południe, z wy

jątkiem dni świątecznych.
Prenum era ta  w y n o s i :

w Krakowie rocznie zlr. 9, kwart, aslr 2 c. 25, 
miesięcznie c. 8 0 .

Pocztą w Austrji rocz. zlr, 12, kwart. zir. 3, 
miesięcznic złr. 1 c. 15. 

w Niemczech rocz. 24 mar. iu, kwart. 6 mar.n.
KRONIKA

Numer pojedynczy cnt. 5. 
Ogłoszenia przyjmują się za opłatą po c. 5  

< d wiersza (petit).
Nadesłane (na 3ej stronie) po e. 10 od wiersza.

Prenum eratę  i Ogłoszenia  
przyjmuja Administracja „K roniki** przy 

ulicy Sławkowskiej, w Hotelu saskim.

Dziś Nikodema męcz. 
Jutro Erazma bisk. męcz.

Redakcja otwarta codziennie z wyjątkiem 
świąt od godz. 1 — 3 i od 4 — 6 popoł.

Wschód słońca o godz. 3 m. 57. 
Zachód o godz. 7 m. 57.

* Na miesiąc Czerwiec przedpłata w ynosi:
w K rakow ie .  ................................8 0  centów
z przesyłką pocztow ą . 1 zła. 15 n

Wiadomości kościelne.
Dziś o godz:nio 3 po południu odezwą, się. dzw*o- 

ny wszystkich kościołów  krakowkich na znak rozpo
częcia jubileuszu powszechnego. Na odbywanie ćwiczeń 
religijnych, przeznaczone zostały wiernym w naszem 
mieście, następujące k ościo ły : Kat.edia na zamku, k o
ściół Najśw. Marji Panny, W szystkich świętych, oraz 
Bożego Ciała. Jubileusz irwać będzie do km ca bieżą 
cego roku, t j. do 31 grudnia włącznie.

Jutro przed południem procesja na Zwierzyńcu, 
a po południu od św Piotra po parafji.

— M inister dr. F lorjan  Z iem iałkow ski, otrzym ał godność 
radcy tajnego.

—  C. k. sąd kraj w yższy w K rakow ie, zam ianował pra
ktykanta sądow ego H jacenti-go S lebodzińskiego, bezpłatnym  
auskultantem w obrębie c. k. sądu krajow ego w yższego w K ra
kow ie.

Kraków 1 czerwca.

j j  W  a takoinitorn dziele et-iograficznem Oskara 
Peschel Yolkerkunde (którego polsk' przekład wdelce 
byłby pożądanym), wy czy tsiiśmy ciekawy a nieznany 
dotąd szczegół o serwilizmio obyczajowym u Chińczy 
ków. Gdy Chińczyk przemawia do kogoś z widkiem 
ugrzecznieuiem , nie obsypuje go tytułami i pizydom - 
kami jak np. u nas: „panie. D obrodzieju, Wielmożny, 
Jaśnie Wielmożny, p. Marszałku, p. Hrabio, p. Kon- 
syljarzu i t. d.“ , ale natomiast nieustannie siebie p o 
niża, niemówiąe o sobie _/a“, ale dając sobie co chwila 
niazaszczytny epitet „głupiec11. —  i  p. „G łupiec przy
szedł dla zlolenia hołdu Mandarynowi11, —  „O cze
kuje głupiec W aszych rozkazów11 i t. p. —  Czy też 
uaai s^rwiliści nie przybiorą z czasem tego sposobu 
mówienia? Niomieęwie vmeine Wenigkeitu wyszło już 
prawie z użycia w ojczyźnie Bismarków, czyżby nie- 
ezas było i u nas zaprzestać owych przestarzałych 
lokacji: Ściskam stopki! Upadamdonóg! Sługa najniższy 
i  podnóżek! Całuje raczki!— Czyby me warto było za
wiązać stowarzyszenie, którego członkowie zobowiąza
liby się nieuźywać tych średniowiecznych form nie
wolniczej czołobitności, które nas w obec cudzoziem
ców ośmieszają? a w którem możnaby umieścić taki 
np. §: „Za każde, choćby mimowolne, z nałogu, w y
ki oczeni o przeciw temu zobowiązaniu, członkowie płacą 
10 centów do kasy towarzystwa na rzecz zawiązującej

się obecnie w Krakowie bursy dla synów nauczycieli 
szkół ludowych.11

(W chwili wydania wczorajszego numeru Kroniki, 
otrzymaliśmy z innego źródła, jaszcze następujące u- 
wagi o środowej majówce. Zamieszczamy ie zaś tem 
chętniej, że prawo czuwania nad moralnem prowadze
niem się młodzieży, służy bezsprzecznie całemu zdro
wo myślącemu ogółowi).

W  przeszłą środę odbyła się majówka młodzie
ży gimnazjalnej w lasku bielańskim. Nie przeczymy 
bynajmniej, że pod czujnem okiem tak troskliwych o 
dobre prowadzenie się młodzieży, profesorów tego gi
mnazjum, wszelkio przechodzące grameę przyzwoitości 
wybryki rozochoconej młodzi, są zupełnie niemożliwe, 
a Zresztą nawet i sama młodzież polska zanadto wiele 
posiada uczucia godności, aby wykraczającego prze
ciw poczcw em u wstydowi niesfornego kolegę poskro
mić nie miała. Przyznając jednakże, co się komu na
leży, nie możemy powstrzymać się od uwagi, iż przy 
kry widok sprawiają na majówkach bielańskich owi 
przekupnie ustawiający swoje szynkarskie stoliki do
koła miejsca zabawy. Od uczniów, ani od profe 
sorów oczywiście nie utargu ą oni ani centa (?) liczą tyl
ko na chłopów przyjeżdżających z wozam’ , przypro
wadzających konie wierzchowa do wynajęcia, tvpra 
wiajaeyoh w ruch liczne huśtawki itp ,, a wreszcie na 
pewną część spektatorów, którzy przychodzą tam pod 
pozorem, iz chcą się przypatrzeć’ majówce, a sami uży- 
waią w najlepsze. Widzieliśmy między tymi ost><tn:mi 
zataczających się i tarzających w błocie, ku w;elkiej 
uciesze młodzieży. —  Spartańskiej młodzi pokazywano 
wprawdzie ongi pijanych Helotów w celu odstraszenia 
jej od rozpusty widokiem spodlonego rozpustą niewol
nika, ale czy u nas ten system byłby pożądanym •— 
wątpić się g od z i.— Wyśmiewając podlącą się gawiedź 
uliczną, kilku, kilkonastoletnich podrostków, poczęło 
odgrywać rolę pijanych, chodzili w zygzak, t'ukli w y
próżnione butelk , udawali kłótnię i bójkę i wszelkie 
najmniej estetyczne symptomata pijaństwa.— Zabawa 
wcale nie osobhwa.—

4= W czoraj dr. Zyblik łowicz, pr zydent miasta, 
pow róc’ 1 do Krakowa.

— Ponowny wybór p. Ludw ka Zieleniewskiego 
na prezesa towarzystwa strzeleckiego,’ obchodzony był 
wczoraj na strzelnicy kolacją składkową.

* Uczniowie wydziału lekarskiego wręczyli dzie
kanowi swemu dr. Biesiadeck,“ mu, adres kondolencyj
ny w dowód współczucia jakiem są przejęci skutkiem 
śmierci ś. p. Izy z Majerów Biesiadeckiej.

* Onegdaj w czytelni akademickiej p. Maurycy 
Fieiicb, słuchacz prawa, miał int-resujący odczyt z hi- 
storji rzymskiej.



-f- Jenerał Kruszewski złożony ciężką, chorobą.
- 7 -  Dyrektor ak&demji sztuk pięknych, J. Matejko 

przystąpił w tycb dniach do pracy nad noweoi dzie
łem, do którego od dawnego czasu zbierał materjały 
i czynił odpowiednie siudja. Obraz ten przedstawiający 
Bitwę pod Grunwaldeni, rozmiarami swetni przewyż- 
Bzać bedzie wszystk;e dotychczas znane prace tego ar 
iysty. Szerokość jego bowiem wynosi 16 łokci, a w y
sokość równa się 14 stopom.

$  Dobrzeby było, aby dyrekcja teatru korzysta
ją c  z estrady urządzonej w ogrodzie strzeleckim dla 
popisów towarzystwa akrobatycznego, zechciała przed 
wyjazdem swym dać kilka przedstawień w ogrodzie. 
Niewątpliwie towarzyszyłoby takowym ogólne zadow o
lenie publiczności.

—  Telegramy rozlepione wczoraj po rogach ulic 
zapowiadały przyjazd murzynów o godz. 12... „przy
gotować odkryte pojazdy do wjazdu w miasto !u Tym 
czasem już o lOej nadjechało kilkunastu tych bohate
rów z pod Sedanu i zamiast powozami, omnibusem 
do Londyńskiego zajechali hotelu. Łatwe do zrozu
mienia: tacy murzyni boją się deszczu, by nie spłukał 
ich czarnej cery.

-4 -  Dla OBÓb udających się na kąpiele do Krze
szowic, nieobojętną będzie wiadomość, źe tamże obok 
gmachu łazienkowego, wystawiony został pawilon, 
w którym znajduje się saia przeznaczona na rozmowę, 
czytelnię i t. p. inne przyjemnuści.

/\  Hr. Artur Potocki zakupił znaczne dobra 
„T ursko'1 w Królestwie Polskicm. Sąsiadują one z Sta
szowem i miały przejść w ręce żydowskie.

—  W yszedł z druku Marsz na fortepjan, napisany 
przez W ład. Żeleńskiego do dramatu Rapackiego Wit, 
Stwosz.

O  W  Gumniskach pod Tarnowem, w dobrach 
ks. Sanguszki, smutny w tych dniach zdarzył się wy
padek. Pies rachmistrza pokaleczył okrutnie syna k o
niuszego, zadawszy mu kilkę ran w głowę i twarz, 
której cała jedna strona jest poszarpana. Fies od- 
g yzł nieszczęśliwemu chłopcu kawałek nosa i policz
ka. Podobno sprawa wytoczy się przed 3ądem, lecz 
któryż trybunał potrafi zwrócić odgryziony kawałek 
nosa? a przynajmniej ocenić wartość jego w walucie 
austrjackiej.

— Do majątku zmarłego w W ysoce Wiesego, 
zgłosiło się do sądu 1500 spadkobierców, z których 
uwzględnionych będzie prawdopodobnie tylko czworo 
rodzeństwa, powinowatych zmarłego w czwartym sto
pniu.

— Czasopismo lwowskie Tydzień podaje w ostat
nim numerze Studja o sztuce w Polsce za dni naszych. 
Prace tę, które' autorem jest p. J. Rogosz, rozpoczyna 
obszerne studium o Janio Matejce.

=  Gazeta Polska rozpisuje się szeroko o zbiorach 
p. Stanisława Krzyżanowskiego na Czerpowodai n. znaj 
dujących się w Krakowie przy placu Franciszkańskim, 
i dziwi się, ze acz zbiory te oglądać można, nikt ich 
w Krakowie nie zwiedza. Zniory te są nam znane. 
Jest tam bibljoteka podrzędnej wartości i zbiór kilku
dziesięciu malowideł, zb eranych po dworach na Po 
dola i Ukrainie. Mają to być portrety różnych polsko- 
ruskich znakomitości, jak np. Mazepy, Źyliźniaka (tak), 
Matkowskiej z F izykow iczów , Tuszyńskiej W edel de

W edel i t. p. Dowodu atoli autentyczności i na to nie 
ma. Zbiory te okazuje codziennie p. Piotr Bielak, za
wiadowca domu, od 10 do 3 godziny, w domu pod 
nr. 148 (219).

* Poznańska regencja zwraca uwagę właścicieli 
gruntów włościańskich na konieczność zabezpieczenia 
ziemiopłodów i ruchomości od gradobicia i od ognia, 
gdyż rząd z zasady odmawia wsparcia tym, co się nie 
zabezpieczyli. I  u nas przydałoby się coś podobnego.

5  Dzienniki warszawskie donoszą, że w Krako
wie ma wychodzić pismo iliustrowane na wzór war 
szawskiih Kłosów.

X  Kościół w Wilanowie zamierza rząd rosyjski 
zamienić na cerkiew. Miejmy nadzieję, że usilne sta
rania czynione przez właścicieli tego historycznegu 
miejsca w celu zan eebania tego zamiaru, pomyślnym 
skutkiem uwieńczone zostaną.

* Na scenie warszawskiej przedstawiono Halkę 
Moniuszki po raz setny ośmdziesiąty szósty.

—  Sławny zwycięzca wyścigowy Przedświt, zapi
sany znów został do dwóch gonitw na torze warszaw
skim, w przyszłym miesiącu odbyć się mających. *

—  W  sobotę w kościele 0 0 .  Ka-melitów, pobło
gosławiony został związek małżeński p. Lucjana Ba
ranowskiego, syna tutejszego obywatela i radcy miej
skiego z panną Władysława Szancer, córką właściciela 
dóbr.

(Nadesłane). Pan Władysław Sapalski, krakowia
nin, otworzył w Krakowie w tych czasach fabrykę c y 
korji we wszystkich gatunkach. Odkąd u nas cykorja 
stała się artykułem codziennie dwa razy przez wszyst
kich niemal konsumowaną, dość znaczne kwoty wysy
łaliśmy za nią po zagranicę naszego kraju. Dziś pan 
Sapalski pieuiądze te pozostawia u nas za pomocą 
swej fabyyki, w której kilkudziesięciu zatrudnia robo
tników. Cykorja tutejczej fabryki w dobroci nie ustę
puje zagranicznej, a jest przytem znacznie tańszą. To 
też publiczność nasza przemysł krajowy popierając, 
używa z ogólnem zadowoleniem cykorji p. Sapąlnkiego, 
a panowie kupcy w całej Galicji nie powirni trzymać 
cykorji zagrajicznej ani na lekarstwo.

Kronika zagraniczna.
=  Jeden z dzienników w Pradze umieszcza taką 

notatkę : „Czytelnicy, którzy dzisiejszy numer wezmą 
do ręki, nie przeczuwają nawet, źe jest to może naj
droższy arkusz dziennika ze wszystkich, jakie dziś po
jawiły się na świecie, gdy do ogrzania kotła parowego 
w drukarni naszej, użyliśmy milion akcji tutejszego 
banku budowlanego".

f  Odbyła się w tym roku, jak zawsze, żałobna 
uroczystość w Montmorency dnia 21 maja, urządzona 
przez towarzystwo historyczno-literackie, na cześć Ju- 
Ijana Ursyna Niemcewicza, jenerała Kuiaziewicza i in
nych rodaków zmarłych na wygnaniu. Kazanie miał 
ojciec Guepin. W zniosłe jego, pełne uczucia i głębokie 
przemówienie, zawierało historję Unji, będącą tak bo- 

| leśnie dzisiaj na czasie i krytykę Polaków, którzy 
i z Uuji nie umieli skorzystać należycie.
I —  Zmarła niedawno w Petersburgu niejaka pani 

A . G. zapisała testamentem 6,000 rsr. na ustanowienie
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premium za najlepszy obraz z ruskiego życia dom o
wego, malowany przez kobietę. Przysądzenie tego 
premium testatorka zlała na kilka osób z pomiędzy 
artystów.

* Dwie panie w Petersburgu ofiarowały bardzo 
znaczny kapitał na założenie domu schronienia dla 
guwernantek. Zdolne do pracy znajdować tani będą 
chwilowy przytułek nim wyszukają sobie zajęcie; stare 
zaś i niedołężne otrzymywać będą dożywotnie miesz
kanie, stół, odzież i usługę. W  zakładzie ma się znaj
dow ać szkółka dla dziewcząt, w których nauczaniem 
zajinować się będij przytulone guwernantki.

Głosy publiczności.

Szanowny Redaktorze!
W  imieniu całój publiczności używającej na plan

tacjach przechadzki i wytchnienia po całodziennej pracy, 
udajemy się z zapytaniem tej treści:

1. Czy wolno jest na ławkach plantacy;nych czesać 
dzieci (zwykle niemyte!), która to operacja czyniąc 
ławki niedostępnemi dla publiczności, odbywa się co 
dziennie na wielką skalę, przeważnie na północno- 
wschodniej części plantacji?

2. I  w ogólności, czy ławki umieszczone są na 
plantacjach w tym celu, aby służyły do wylegiwania
na nich całemi godzinami osobistości, które  lepiej
zamilczeć o tom?

Być może, że znajdzie się ktoś taki, co, jeśli nie 
■odpowie nam bezpośrednio, to postara się przynajmniej, 
że publiczność nie będzie zmuszona nadal podnosić 
tak wstrętnych kwestji. Przyjm pan t. d.

S. B ., R. W. i D . & prenumeratorowie Kroniki.

Korespondencje.
Mielec, 28  maja.

Sąsiad nasz a zwycięzca na wyścigach w Presz- 
burgu, Wiedniu i Peszcie, doczekał się w swojej ro 
dzinnej wiosce takiego przyjęcia , jakiego doznawali 
-Latyni po powrocie z zwy ciężkiej wojny do Rzymu. 
Historja nas poucza, co i dotąd widzieć można, że każ
dy wielki bohater wraca do rodzinnego miasta prze
jeżdżając po pod łuki trjumfalne. Tak też „Przedświt" 
hr. Jana Tarnowskiego z Oborzeluwa wracał do swo
jej siedziby. Właściciel rozczulony zaletami swego 
chybkiego konia, kazał mu wystawić bramę trjumfaloą.

Nasze małe miasteczko zamieszkane w 3/ s przez 
potomków Mojżesza, urządza sobie także rozrywki 
połączone z celami dobroczynnemi. — Nasz starosta 
pan Beneszek, dbający prawdziwie o dobro powiatu, 
urządza w poblizfeim ogrodzie loterję fantową z kon
certem wokalno - instrumentalnym, a następnie wieczór 
tańcujący. Dochód przeznaczonym jest na cel dobro
czynny —  bo na sprawienie przedmiotów potrzebnych 
w szkółce mieleckiei.

R o z m a i t o ś c i .
* Dnia 23 kwietnia r. b., do jednego z dworców 

kolei ź e la z n ó j w Królestwie, przybył pociąg z miasta...; 
wysiadłszy z wagonu m łody człowiek (d. M. jak się 
późniój okazało), wobec publiczności uderzył szpicrutą 
kilkakrotnie w twarz pana J. Razy musiały być silne, 
bo nos był rozciętym do krwi, poczćm pan M głośno

ośw iadczył, że w ten sposób ukarał pana J. za ubli
żenie w wagonie jego  siostrze. Nagle pan. J zaczął 
gwałtownie szukać czegoś po kieszeniach, publiczność 
obawiała się pojawienia na scenie pistoletu, ale pan J. 
wyjąwszy ebustkę i obtarłszy krew z nosa, powiedział 
tylko : „Na tóm się sprawa nie skończy".

W  Dieppe przy kąpielaih morskich wydano na
stępne rozpurządzerie do służby mającej nadzór nad 
kąpiącymi się: „przy ratowaniu tonących, nie chwytać 
ich za włosy, lecz za odzież, ponieważ po większej 
części włosy pozostają w rękach ratujących, a ofiary 
toną.

Panna Mars, sławna aktorka francuzka, cieszyła 
się jak to wiadomo, bardzo długo względami publicz
ności. Była to jedna z tych kobiet, które nawet przad 
sobą przyznać się nie chcą do podeszłego wieku, pra
gnąc jak najdłużej zachować urok młodości i piękno
ści. Gfiy już miała lat przeszło 50, przy spisywaniu 
jakiegoś aktu, urzędnik Zodał jej pytauie: w j-k im  
jest w ieku?

„Mam trzydzieśe; dwa łuta" —  odezwał się głos 
dźwięczny i świeży, a pełen uroku uśmiech ukazał 
się na ustach, które wymawiały te kłamliwe wyrazy.

W  kilka lat później panna Mars z powodu kra
dzieży dokonanej w j j  mieszkaniu przez służącą, mu
siała stawać przed sądem ; zdarzyło się iż ten sam u- 
rzędnik uczynił jej znowu takież jak dawniej zapy 
tanie.

„Zaw sze 32 lata" odpowiedziała wesoło sławna 
artystka.

Odpowiedzi Re detltcji ;
—  Panu M . B . O ile nam się zdaje, odrzucenie na sro- 

dowem  posiedzeniu  wniosku o podw yższen ie p ła c , stosuje się 
zarów no do wszystkich, bez w yjątku, urzędników magistratu. 
Z resztą , skoro pow rócił ju ż  p. prezydent, można m ieć na
dzieję , że na najbliższem  posiedzeniu  R ady miejskiej d ocze
kam y się b liższych  szczegółów  w tak ważnej kwestji.

Przyjechali do Krakowa:
H O T E L  p od  R Ó Ż Ą . —  M. K ochanow ska wł. d. , Z ofja  

B ylicka, z K rólestw a; W anda D ziew anow ska w ł. d. z P od ola ;. 
Marjan PaproBki urzęd. z L u bien ia ; H elena Przyłuska wł. d 
z K am ienny; G rzeg. B och daoow icz wł. d. ze Lw ow a.

Spostrzeżen ia  meteorologiczne
z dnia 29 maja.

Godzina
Stan 

barometru 
iv milim.

Tempera
tura C° Wiatr

Stopień
zachmu

rzenia
Zjawiska

mm o
6 r. 740 9 9.0 Z 6
2 pł. 4 0 .G 18.5 P n W 0

10 w. 39.7 12.5 P n W 3
z dnfa 30 maja.

■3 r. 38.3 11.5 PnW 9 D eszcz przed
2 pł. 35.2 16.8 P n W 10 p łd ., w ieczorem

10 w. 36.1 14.4 Pu W 10 deszcz i b łyska .

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny 
Arkadjusz Kleczewski.
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POCIĄGI na KOLEJACH ŻELAZNYCH. 
Odchodzą:

do Lwowa pospiesz, o go lz. 9 m. 35 wiecz.
osobowy 77 1 1 n 13 rano.
mieszany W 1 0 n 36 wiecz.

do Wiednia pospiesz. „ 7 n 30 rano.
osobowy „ 5 „ 46 77
mieszany „ 3 71 30 popoł.

do W ieliczki osobowy r> 1 1 tł 30 rano.
mieszany _ 1 1 r — wiecz.

do Warszawy pospiesz. V 8 77 — rano.
osobowy 3 77 30 popoł.

do Wrocławia pospiesz. 5 77 46 rano.
osobowy n 8 11 — 71

P r z y c h o d z ą :
ze Lwowa pospiesz, o godz. 11 m. 28 wiocz.

osobowy n 5 5 rano.
mieszany r — n —

z Wiednia pospieszny * 8 n 30 wiecz.
osobowy n 9 77 26 77r 77 9 „ 50 rano.
mieszany 11 n — r

z W ieliczki osobo wyj 77 8 77 14 77

mieszany , 8 77 15 wiecz.
z W arszaw y................ „ G r — r
7 W rocław ia................ 71

KURS PAPIERÓW  I PIENIĘDZY.
Kraków 1 czerwca. 

Ruble ros. papierowe
Talary pruskie.........................
Dukat austr  ..............
N apoleondor.........................
20 raark. niem..........................
Srebro austr. za 100 z łr ,. . .  
Obi. indem, gal. za 100 zh \ .. .  
4 X  listy zastawne,
5X
GX

5X

zastawne................
zast. b. h ip o t ...  

w Król. poi. ser. I.\ 
* „ U-

lik w', w Król. poI.J  ̂
Akcje kolei Kar. Lud. złr. 21" 

r „ lwow.-czer. „ 200
„ „ warsz.-wied. rsr. 60
„ banku hipot. gal........
„ „ gal. dia band. i prz.

L om bardy ...................... ..
Ob!ig. kolei rumuńs. tal. 100.
Losy miasta Krakowa .

„ Bukaresztu . . . .
„ tureckie ...........................
„ pożyczki z r. 18G0 . . . 
„ „ z r. 1864 . . .
p n węgierskiej.

Pi ca żądają
153 75 153 25
162 5‘ 163 —

5 27 5 30
8 90 8 95

10 85 10 90
102 — 103 —

87 50 88 25
76 75 77 25
87 — 87 50
9 i — 92 50
95 60 95 90
95 60 95 90
92 75 93 5
80 10 80 40

-’35 50 236 —

140 — 140 75
90 75 91 50

121 50 122
—

3 1 — 35 15
15 75 16 50
8 75 9 50

55 50 56 —

11L 60 111

Ooo

138 50 139. —
82 — 82 75

TEATR.
Abonament Nr. fiO. Nr. porz. 130.

W e wtorek dnia 1 czerwca 1875 r. 
Pierwszy gościnny występ p, W an dy M i l le r -  
Czechowskie j,  primadonny opery madryckiej: 

Scena aktu 2-go z opery HALKA. 
Halka , p. Miller Czechowska.
CELINA czyli MILE ZŁEGO POCZĄTKI. 
Komedja w 1 akcie napisana przez hr. Wł. 

Kozicbrodzltiego.
(Odznaczona przez komisje konkursowa 

w r. 1872). ‘
Manola, pieśń wioska i Bethoyena, odśpiewa 
p. Miller-Czechowska.

NA N ERW OW E PANIE.
Komedja w 1 akcie p. Henriona, tłumacze

nie Lecha Nowakowskiego. 
Os o b y :

Pan, p. Dłużewski.
Pani, pani Parżnicka.
Nieznajomy, p. W ojdałowicz.

Zakończy:
Scena aktu 4-go z .opery II VLKA 

Halka. p. Miller Czechowska.
Cena miejsc zwyczajna. 1’oczg.t® o g. 7*3

RESTAURACJA

M § T£ B S' W b *

ul. Sławkowska, wprost Hotelu Saskiego.

Śniadania, objady, kolacje
po cenie umiarkowanej.
W e czwartki i niedziele f l a k i .

Wina szampańskie, reńskie, wę
gierskie i austryjackie.

P i w o  o l i o c i m s l ~ i e
2 3 (13  25) ,

W  sprawie kolei wschodnio-węgierskiej.

WEZWANIE.

na przedmieściu

G r z e g ó r ^ ^ a c ł i
pod nr. O ,

naprzeciw ogrodu św. Łazarza, w roku 
zeszłym nowo wybudowane. Składające 
się z 6 pokoi, kuchni, sieni i piwnicy, 
razem lub częściow o, z wolnością uży
wania wstępu do ogrodu, od I lipca r. b.

do wynajęcia. 31(2— 6).

Na dzień 26 czerwca 1875 roku 
zwolaneru jest Ogólne Zgrom adze
nie akcjnnarjuszów kolei wschoduio- 
weglerskiej do Pesztu.

Na zgromadzenie to wyśle komi
tet jak  w roku przeszłym tyle de 
legitów , aby wszystkie akcje, któ
rych właściciele prawa swoje opiece 
komitetu powierzyli, zgromadze
niu walnem były zastąpione.

W  tym celu podpisany : komitet 
ma zaszczyt wezwać wszystkich 
P. T. akcjonarjuszów, którzy już 
dawniej wkładki po 50 kr. od akcji 
u Wgo Tadeusza Tarasiewicza za
płacili, aby akcje swojo wraz z ku
ponami i talonem tak jak w roku 
przeszłym najdalej do dnia 8go 
czerwca 1875 r. W  ka.be miejskiej

magistratu krakowskiego uieodzo 
wnio złożyli.

Po terminie powyższym akcje w 
kasie miejskiej przyjmowane nie 
będą.

Przytem uprasza komitet tych 
P. T. akcjonarjuszów, którzy wła
snym kosztem do F szju na walne 
zgromadzenie jechać postanowili, 
aby się celem skuteczniejszego dzia 
łania poprzednio z komitetom po
rozumieli.

Od komitetu nkcjonarji.śzy kolei 
wschodnio węgierskiej.

Kraków d. 24 maja 1875.

Dr. Ferdynand Wilkosz,
30(3-5 ) przewodniczący komitetu.

!VIicszl5:a,rLin, do wynajęcia:

D W A  P O K O J t

W ia d o m o ś ć na miejscu
na 1 piętrze z balkonem , z meblami lub bez, do najęcia od 1 lipca. 

BliŹ3za wiadomość w redakcji Kroniki.

W  drukarni dra L. Gumplowicza pod zarządem Stanisława Gralichowskiego.


